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Zwiastun Pana 


Ewangelia mówi o misji Przesłańca Je- 
zusowego. Św. Jan zatopiony w modli- 
twie i kontemplacji, surowy dla siebie 
pustelnik oczekiwał natchnienia Boże- 
go, aby ukazać się narodowi wybrane- 
mu i obwieścić mu spełnienie się jego 
oczekiwań, Wreszcie nastąpiła ta chwi- 
la i usłyszał głos, nakazujący mu wzy- 
wać wszystkich do pokuty, jako naj- 
lepszego przygotowania grzeszników 
na przyjście Króla wszelkiego stworze- 
nia, 

Przyjrzyjmy się warunkom, w jakich 
działał Przesłaniec Pana Jezusa. Są 
one bowiem tłem, na którym miała się 
niebawem rozwinąć publiczna działal- 
ność samego Pana Jezusa, Dzięki te- 
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mu łatwiej zrozumiemy niejedno posu- 
nięcie Zbawiciela na arenie Jego apo- 
stolstwa i niejedno Jego odezwanie się 
nabierze w oczach naszych właściwego 
wyrazu. | 
Ewangelista, który nie znał dzisiej- 
szego sposobu oznaczania jakiegoś zda- 
rzenia historycznego, starał się przez 
wyliczenie władców ziemi palestyń- 
skiej wskazać dokładnie miejsce w 
czasie i przestrzeni, na którym roze- 
grać się miała zbawcza misja Chrystu- 
sa Pana, Ziemia izraelska tworzy pro- 
wincję wielkiego Imperium Rzymskie- 
go, które za cesarza Tyberiusza znaj- 
dowało się u szczytu potęgi. Oręż i dy- 
plomacja potrafiły skutecznie ujarz- 
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Chrzest Jęzusa w Jordanie 


 tolików, a tym bardziej 


mić cały Szereg państw tak, że obszar 
imperium wynosił około 3-ch milio- 
uów km kw. Granic jego strzegła sil- 
na, doskonała armia; porządek, ład i © 
spokój zapewniałą doskonała admini. 
stracja. Rozbudowa i bezpieczeństwo 
dróg lądowych, rozwój floty morskiej 
i bezpieczeństwo szlaków wodnych 
przyczyniały się do rozwoju handlu i 
przemysłu, a wraz'z tym do rozrostu 
portów i miast, Dobrobyt wzrósł nie- 
pomiernie, a wraz z nim rozwój nauki 
i sztuki. Stolica państwa — Rzym roz- . 
rósł się do niebywałych dotąd rozmia- - 
rów: liczył przeszło milion mieszkań- 
ców, f 

1. Stan obyczajowo-moralny  impe- 

rum Rzymskiego. 

A jednak: w tym stanie potęgi. bo- 
gactwa i wysokiej cywilizacji państwo 
rzymskie przechodziło wewnętrzny kry- - 
zys, który z biegiem czasu doprowadził 
do jego upadku, Jednyin z jego obja- 
wów, to upadex moralny, upadek we 
wszystkich warstwach. Warstwy „wyż- 
sze“, żyjące w dobrobycie ji bogactwach 
ogarnęła prawdziwa żądza użycia, 
przepychu, marnotrawstwa... i to nisz- 
czyło w ich duszach wszelkie poczucie 
moralne, Warstwy  „niższe', ubogie, 
ogarnęła pustka i beznadziejność, stąd 
niechęć do pracy, lenistwo, życie z dnia 
na dzień i nienasycona pogoń za wido- 
wiskami i zabawami, „Chleba i 
igrzysk“ — wołali do możnych za swą 
uległość, poddanie i poparcie. Możni 
im tego nie żałowali. Hańbą ówczesne- 

(Dokończenie na stronie 2-ej) 
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Oświadczenie Episkopatu 


Episkopat Polski, zabierając głos w 
sprawach publicznych czyni to w du- 
chu posłannictwa Kościoła, który zo- 
bowiązuje wiernych do przestrzegania 
wskazań moralności chrześcijańskiej, 
zarówno w życiu osobistym jak i spo- 
łecznym. i 

Jak doniosła Polska Agencja PraSo- 
wa zostały . ujawnione w Kurii Krakow- 
skiej wykroczenia przeciwko obowią- 
zującym przepisom walutowym, i to- 
czy się śledztwo o udział niektórych 
pracowników Kurij w działalności wro- 
giej interesom Polski Rzeczypospolitej 
Ludowej. z 

Episkopat stwierdza, że udzial ka- 
Ducharea- 
stwa w akcji podziemnej i w dywersji 
gospodarczej jest nie tylko sprzeczny 
z dobrem Narodu, ale również szkodli- 
wy dla działalności IKościoła  katolic- 
kiego w Polsce, 

Stwierdzając powyższe Episkopat 
zastrzega się również przeciwko ten- 


dencjom obcej propagandy, usiłującej 


uczynić Kościół w Polsce terenem i na- 
rzędziem politycznej działalności anty- 
państwowej, | 

Ta linia postępowania powinna obo- 
wiązywać wszystkich katolików, tak 
Duchownych jak i świeckich. | 

Kierujac się tymi zasadami Episko- 
pat poczuwa się do obowiązku współ- 
działania w umocnieniu moralności 
społecznej, tak niezbędnej dla niepod- 
ległości i dobrobytu Polski, 

W imieniu Episkopatu | | 


Biskup Zygmunt Choromański 
Sekretarz Episkopatu | 


Warszawa, dn. 12.12.1952 r. 


Zwiastun Pana 


(Początek na stronie 1-ej) 


go świata pogańskiego było niewolni- 
ctwo, Około TU% ludności — to ludzie 
niewoli: pozbawieni praw, traktowani 
jak rzecz, jak zwierzę robocze, przyku- 
ci do miejsca swojej pracy, żyjący nie- 
raz w okropnych warunkach bytu i pra- 
cy. Stąd rozruchy, krwawo tłumio- 
ne, były groźnym objawem dla pań. 
stwa, Upadek rodzin, brak opieki 
nad dzieckiem, brak miłości, wza- 
jemnego zaufania, bezkarność moż- 
nych, wyrządzanie krzywd, okrucień- 
stwo, nienawiść, otrucia, zabójstwa, 
kult siły i pieniądza... oto obraz życia 
pogańskich Rzymian, 

2, Stan religijny wśród pogan. 

Do takiego stanu moralnego przy- 
czynił się upadek religii pogańsziej, 


Religii właściwie nie było: było jedy-- 


nie składanie ofiar bogom w śŚwiąty- 
niach, Były to jednak bezduszne, for- 
malne, suche obrzędy, zgodne z tradj- 
cją, oznaka lojalności wobec cesarza i 
tradycji państwa, 

3. Położenie Izraelitów, 

Naród izraelski znalazł się w zasię. 
gu panowania Rzymian. Kraj izraelski, 
Palestyna, podzielony został na 4 częś- 
ci administracyjne, rządzone przez te- 
trarchów. Nad całością władał proku- 
rator rzymski. Niewola rzymska cią- 
żyła bardzo Izraelitom: cierpiała tu 
zarówno duma narodowa, jak i poczy- 
cie religijne lzraelitów, Choć pobici, 
byli ńieprzejednani, 
zależności, kultury narodowej i czysto- 
ści wiary, Stąd opór przeciw ciężarom 
podatkowym,  zarządzeniom władz, 
skargi, rozruchy itp. Oficjalnie Izraeli- 
ci posiadali autonomię. Na czele stał 
senat tzw, Sanhedryn. Składał się z 
71 członków. Przewodniczącym był 
najwyższy kapłan, Wiadza S$anhedry- 
pu była bardzo ograniczona i podlega. 
ja kontroli władz rzymskica, 


4 Stan religijny i moralny Izrzeli- 

tów. 

Pod względem  religijno-moralnym 
łaraelici stali wyżej od pogan, Przy- 
wiązani byli do wiary w Jednego Bo- 
ga, który kieruje losem narodu. Ale 
wiara nakazywała im nie tylko skła- 
dać ofiary Bogu, ale i czcić Go przez 
dobre życie i unikanie grzechów. 1 tu 
jednak słabość ludzka zrobiła swoj2: 
szczególnie po utracie niepodległości 
wiara i moralność Izraelitów stała się 
czysto zewnętrzna. Do wypaczenia &y- 
stych pojęć religijnych przyczyniły 
się pewne grupy  Społeczno-rel:gijne, 
często ze sobą skłócone. Byli to pysz- 
ni faryzeusze,  zepsuci gSaduceusz2, 
fanatyczni 
wreszcie herodianie tj. zwolennicy He- 
roda i okupacji rzymskiej. Jednakże w 
powodzi błędów i wypaczeń, obok grup 
skłóconych znalazły się również dusze 
wybrane, ci „prawdziwi Izraelczycy", 
którzy rozumieli ducha wiary, oni to 
pierwsi stanęli przy Chrystusie — nie 
dla względów politycznych, ale czysto 
religijnych. 


5. Oczekiwanie, 


Kryzys religijno-moralny połączony 
był z oczekiwaniem Mesjasza, Oczeki- 


Str" 2 


— 


L AD BAO EA 


KL 


zastosował wobec 


Bronili swej nie-. 


pseudo-asceci esseńczycy, . 


GRZECH PIERWOROBG 


W związku z grzechem pierworodnym, 
karą za grzech i odkupieniem nasuwa 
się wiele wątpliwości i pytań: 

Dlaczego Bóg SUCH do upadku 
człowieka ? 

Dlaczego nie AET ale ukarał ? 

Dlaczego zażądał aż śmierci Syna 
swego 

Z chwilą, gdy Bóg obdarzył czło- 
wieka — na swoje podobieństwo inte- 
ligencją i wolną wolą, miał człowiek 
możność "czynienia dobrze i źle, 
Wolność pozostała jednak zawsze da- 
rem wielkim, wywyźższającym czio- 
wieka do godności obrazu Bożego 
i człowiek nigdy nie chciałby, aby 
dar ten został mu odebrany. Dlatego z 
powodu tego daru nie powinniśmy za- 
nosić do boga żalu, ale wyrażać swą 
wdzięczność i uwielbienie. Cztowiex 
przytem, powołany do szczęścia, nie 
odczuwałby jego pelni, gdyby w zdo- 
bywaniu jego nie miał żadnej zasługi, 

„Szczęśliwy człowiek, który mogi 
zgrzeszyć, a nie zgrzeszył, Źle czynić, 
a nie czynił“, (Ecci. 31, 10), 

Tym większe jest szczęście cziowie- 
ka, im większa jest świadomość, że 
własnym wysiłkiem i własną wolną 
wolą przyczynił się do zdobycia tego, 
co Bóg mu oijiarował. 

Ale nasuwa się pytanie: Dlaczego Bóg 
nie wybaczył, przez co okazaiby swoją 
dobroc, swoje muiiosierdzie* Dlaczego 
swego przybranego 
dziecka surową karę? 

Pewnie, po ludzku biorąc, mógłby 
Bóg występek przebaczyć. LFamiętajmy 
jednak, że Bóg jako lstota ze wszech 
miar najdoszonalsza, jest nie tylko 
Dobrocią Ojcowską, ale i Sprawiedii- 
wością. Sprawiedliwość wymagała po- 
tępienia zia i ukarania, Frzez wymiar 
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wali miecierpliwie, tęsknili za Nim, 
Myśl jednak o Mesjaszu też była wypa- 
czona; przedstawiano (Go sobie jako 
króla, który okryje chwałą państwo 
Izraela. Naciągano w tym celu teksty 
Pisma Św, Niektórzy w gorączce ocze- 
kiwania dawali wyraz swej. nienawiści 
do Rzymian, przepowiadając zemstę 
Mesjasza nad wrogami Izraela. (patra 
Ps. 2, 20, 43). 

6. Zwiastun Pana, 

I właśnie w tym czasie na brzega.- 
mi Jordanu, niedaleko Morza Martwe- 
go zabrzmiał głos, który poruszył ca- 
ią Palestyną. Był to głos Poprzednika 
Pana Jezusa, św. Jana Chrzciciela. Za- 
powiedziany był on przez proroków, 
Urodzony w cudownych  okolicznoś- 
ciach (Łuk, 1, 3—2). 

Powitany przez ojca, Zachariasza, 
hymnem proroczym (Łuk. 1, 68—80). 
Sam nazywał się skromnie: „Głos wo- 
łającego na puszczy” (Jan 1, 23), Wy- 
glądał jak wielki asceta, odziany w 
sierść wielbłąda, przepasany paskłem 
rzemiennym. Za pokarm służyło mu to, 
co hyło na miejscu, na pustyni, sza- 
rańcza i miód leśny. Zbierali się ludzie 
dokoła niego, bo spragnieni byli gło- 
su proroka. Tak dawno nie było proro- 
ków na izraelskiej ziemi! Zebranym 
głosił Jan rychłe nadejście Mesjasza, 
przygotowywał na Jego przyjście, gło- 
sząc konieczność pokuty i odrodzenia 
duszy. 


'w który wejdzie niebawem... 


LORE 


kary pedagogia Boża uczy o świętości 
Boga i o godności człowieka, przezna- 
czonego do świętości. „Musi być pod- 


 wyższony Syn Człowieczy, aby każdy, 


który wierzy weń, nie zginął, ale miał 
żywot wieczny“. (Jan 3, 14—15). 

Jednocześnie w tymże dziele Odku- 
pienia jaśnieje najwyższym blaskiem 
dobroć Boża i miłosierdzie Boże, bo 
ofiarę za ludzkość składa sło:vo Boże, 
Syn Boży, który stał się Synem Czło- 
wieczym. „Tak Bóg umiłował świat, 
że Syna swego  jednorodzonego dał, 
aby każdy, który wierzy wen, nie 
umarł, ale miał żywot wieczny“, (Jan 
3,16), Dlatego Kościół w Wielką So- 
botę śpiewa swą najwyższą radość, gdy 
Chrysius leży w grobie. 

„O niewysławione umiłowanie miło- 
sierdzia: aby Siugą zbawić, Syna Wy- 
dażeś., © SŁCZĘSIIWA wino, Kioraś za- 
siużyła na takiego i tak wielkiego Od- 
kupicieia, — a wierni — przywróceni 
zostali do łaski i świętości", (iUxultet), 


Jak ojca, który w trosce o szczęście . 


dzieci zto karał i uczył dobrego przy- 
kiadu, dobrego życia, poświęcając 1m 
swój trud, dzieci z najg.ęvszą 
wdzięcznością i miłością wspomunają i 
naśladują go, tak -dzieło  Udkupienia 
sprawia, że zastępy wiernych wybra- 
nych, olśnione dobrocią Bożą, dązą do 
świętości, 
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Kto a malą łaskę wdzięczności nie 
czuje, 
I na większą taki też nie zasługuje. 


Rodziszewska 
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SUMIENIE 


Andrzej Nieczuły westchnął i zwrócił 
swą kościstą, żółtą twarz ku oknu, od- 
cinającemu się jasnym kwadratem 
świaua w wieczornym mroku, Oto zno- 
wu był sam, Czyz nikt nie zujrzy do 
pokoju? Chyba wiedzą, iż dni jego Są 
policzone, jeśli on sam wie o tym... tyi- 


ko... leży już tak długo, od -szeregu 
tygodni, może więc... staje się zwolna... 
ciężarem? | 


— Biogosławione są chwile — pomy- 
ślał chory — kiedy zapadam w ten 
swój krótki, chorobowy sen. Nio wów- 
czas nie dręczy — ni smutek, ni ból, 
ni osamotnienie, — I znów gorąco Za- 
pragnął snu, w którym pogrążony był 
nie dalej jak przed kwadransem. Na- 


raz — oczy jego znieruchomiały. „Nie `“ 


długo zapadnę w Sen wieczysty“ — 2a- 
szeptał, a na wyschłej twarzy ukazało 
się przerażenie, 


Przez otwarte okno, u którego ram 


swawolił łagodny powiew wiatru poru- 
szając firanki. wpłynął dźwięk wice- 
czornego JAn dzwoniono na Anioł 
Pański w pobliskim kościele. 

Rozjaśnił twarz i począł odmawiać 
modlitwę. Ów dźwięczny głos dzwonów 
niesie wszak nadzieję, łączy się z tam. 
tym światem na którego progu stoi i 
Nie są 
ukojeniem owe dzwony, zapowiadając 
życie dalsze po przebiegnięciu ziem. 
skiej drogi? Trwoga, szarpiąca przed 
chwilą serce, ucisza się. 
oczy”. 
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POZA 


— m czym wejdziesz na ową dregę? 

Andrzej Nieczuły drgnął. Czy jest 
tu ktoś w pokoju, czy też własna jego 
myśl stała się tak głośna? Z czym wej- 
dzie? Alboż nie może wejść spokojnie ? 
Nie uczynił wszak w swym życiu ni je- 
dnego występku, i, jak się zdaje, nie 
skrzywdził nikogo... 

— Tak, tak — zaszeptał — ni jed- 
nego występku, a i krzywdy tez nie. 
Zas drobiazgi (któż jest wolny od Gro- 
biazgów?) nie liczy się... 

— Wszystko się liczy! Na szalę do- 
bra i zła rzuca się każdy okruca dobry 
i zły, Skrupulatnie waży sie wszystkie 
postępki ludzkie. Biada, jeśli przeważy 
zło! 

— Kto tu? — chory uniósł nieco 
głowę, spoglądając z przerażeniem na 
szarą postać przy swym łożu. — Ktoś 
bye 

— Jestem sędzią ludzkiego serca — 
zaszemrał cichy, jak tchnienie głos, 
zwą mnie „Sumienie“. Towarzysze lu- 
dziom przez całe ich życie. rzadko 
wszakże zdarza się taka chwila, kiedy 
mogłobym w serce ludzkie zapukać. 
Zwykle — nie chce ono słuchać, lab 
shicha ot tak sobie, na „odczepnego' i 
tak też postębuje. Do twego Serca, An- 
drzeju Nieczuły, nadeszła sposobność 
dostania się doń dopiero teraz, kiedy 
życie twoje dopala się jak Świeca, ma- 
jąca zgasnąć za chwilę, 

-— Czego chcesz cde mnie? 

— Przebiegłeś dopiero co życie Swo- 
je myślą. wglądzjąc się w te i owe swe 
uczynki. Wołałeś mię, więc jestem! 

Chory otar} pot z czoła i z silnie bj- 
jącym sercem szepnął: 

— Proszę, pytaj... 

— Nie, to raczej ty mnie pytaj. Przy- 
pominaj sobie i pytaj. Pomogę ci... 

Przed oczyma Andrzeja Nieczułego 
zamajaczyła ładna, uśmiechnięta twarz 
młodego dziewczęcia, Wpatrując się 
weń, zadrżał. Oto uśmiech z twarzy 
dziewczyny znikł oczy toną we 
łzach. 

— Ta dziewczyna była nieszczęśli- 
wą przez ciebie! Kochała cię... Porzu- 
ciłeś ją z lekkim sercem... Rozkochałeś 
i porzuciłeś... 

— Wyszła przecież za mąż i jak się 
zdaje, była szczęśliwa... 

— Nie była szczęśliwa!  Wiedziałeś 
o tym, lecz aby mnie uspokoić, wmó- 


wiłeś to sobie! — powtórzyło z upo- 
rem Sumienie. — Była to istota łago- 
dna i dobra, o niezmiernie wrażliwej 


naturze — eierpiała więcej, niż cier- 
piałaby inna. Łzy i żal. jakie towarzy- 
gzyły jej przez całe życie aż do zgonu, 
ciążą na twej szali zła . ' 

Chory wzdrygnął się i zacisnął po- 
wieki, Lecz oto znów w niezmierzonej 
dalekości a równocześnie tuż, przed 
oczyma, rysuje się obraz inny — smu- 
tna twarz jego matki, okolona siwy- 
mi włosami, 


— Powodziło ci się dobrze, mieszka- 
nie twoje było piękne, rozległe, lecz 
dla matki przeznaczyłeś izdebkę ma- 
leńką, w której ledwo obrócić się mo- 
gła... | 

— Moja żona... | 
= — Wiem, wiem, była bardzo kapry- 

śna. Matki twej nie szanowała, uważa- 
jąc ją za kobietę prostą. Matka twoja 
często bywała smutna. Żal w twym 
sercu odezwał się dopiero wtedy, kiedy 
już nie żyła, kiedy niczego już napra- 
= wić nie było móżna. Biedna stara ro- 


bieta ostatnie swoje lata przeżyła w 
opuszczeniu, samotna, mirao domu peł- 
nego gwaru. A tak wiele uczyniła dla 
ciebie — b;łeś wszak małym kiedy 
odumarł cię ojciec i cały ciężar życia 
— wychowania i utrzymania ciebie i 
twego rodzeństwa — spoczął wyłącz- 
nie na matce. Pamiętasz, jak pracowa- 
ła? Widywałeś ją często, kiedy prze- 
budziłeś się śród głuchej nocy, Schylo- 
ną nad igłą. Odmawiała sobie wszyst- 
kiego — jeden jedyny cienki płaszcz 
siużył jej przez wiele lat, jedyna para 
butów łatana była ciągle lacz wy 
posiadaliście ciepłe okrycia i nie, byli- 
ście nigdy głodni. 

Chory westchnął znów ciężko. Było 

to westchnienie podobne do jęku, 
- — To prawda.. Było tak jak mó- 
wisz... Dzięki jej wielkiemu poświęce- 
niu i wielkiej miłości zdobyłem wy- 
kształcenie, pozycję w swiecie... jakże 
moglem zapomnieć, że prócz dostatku 
jaki był w mym domu, trzeba było bie- 
dnej staruszce dać trochę ciepła... Ser- 
CA... 

— Stało się. Alco się raz stanie, ni- 
gdy już odstać się nie może — wiesz o 
tym. Patrz aalej w zwierciadło prze- 
szłości.,, 

— Marcinek... 

— Svn twego brata, Brat, umierając, 
prosił cię, abyś się zaopiekował mal- 
cem, 

— Opiekowałem się przecież... 

— Gorzka to była opieka, Ileż to ra- 
zy dawałeś do zrozumienia chłopcu, że 
ci jest ciężarem. Chłopiec, który wła- 


ściwie biedowal bardzo i więcej bywał 
głodny jak syty, bo twoja żona zapo- 
minała o nim, był ambitny. Któregoś 
dnia po wymówce wyszedł i więcej nie 
wrócił, Znikł bez śladu. Nie bardzo tru- 
dziłeś się, aby go odnaleźć, 

— Próbowałem przecież... Zgiosiłem, 
gdzie trzeba... 

— Przyznaj. że w głębi duszy byłeś 
rad, że poszedł sobie z twego domu. To 
tylko babcia, twoja, matka, skrycie 
przed wami wypłakiwała oczy za wnu- 
kiem. Ile razy szczęknęty drzwi, nad- 
Błuchirsała ze drżeniem: „Może to po-. 
wrócił Marcinek?“ 

— Gdyby wrócił, opiekowałbym się 
rim nadal... 

— Nie wrćcił. Nie miał już kto po- 
tem donaszać twoich starych ubrań i 
starych butów, Uspokoiłeś się tym, że 
przecież przez wiele lat był w twym 
domu i tym samym wiele zrobiłeś dla 
niego... Zapomniałeś jeszcze o jednym... 

— Czyż nie skończysz? 

— Nie, musisz wysłuchać wszystkie- 
go. Zapomniałeś rozmyślnie o wielkim 
talencie muzycznym, jaki Marcinek po- 
siadał, Zmarnowałeś jego zdolności, 
szydziłeś zeń nawet. Żona twoją była 
jeszcze okrutniejsza, Chłopcu nie wol- 
no było tknąć fortepianu, rzekomo dla- 
teg. że zakłóciłby spokój... 

Bolesne, ciężkie łzy pociekły z ócz 
A kJ Nieczułego. Usta jego szep- 
tały: 

, — Miniony czas nie wróci... Nie wró- 


Cis 
E. Drz, 


Powrót Blazeja Tudor 


Nad normandzķim niebem zawisły 
ciężkie, ołowiane chmury. Północr 
wiatr dął z siłą huraganu, siekąc stru- 
gami deszczu, Trwający od przeszło 
tygodnia sztorm posiał smutek w osie- 
dlu rybackim. Łodzie omiatane bryz- 
gami fal bezczynnie kołysały się w za- 
ciszu portu. Głód zaglądał do niejed- 
nej chaty, a rybacy nie mogli wyru- 
szyć na połów, je 

Wreszcie dłużej niepodobna było już 
czekać, Ten i ów z rybaków — prze- 
ważnie co miodszy —opatrywał z de- 
terminacją swój skołatany szkuner, 
próbował wytrzymałości skośnych ża- 
gli na porywistym wietrze, ładował na 
rufę sieci i mimo burzliwej posody 
sposobiono się do wyjścia na morze, W 
sobotę o świcie, kiedy zdawało się. że 
siła wiatru słabnie, rybacy pojechali, 

Pojechał z nimi młody Blaise Tudor, 
zwany w osadzie „czarnym Blażejem". 
Odprowadzała go zapłakana, niespo- 
kojna matka — zatroskana o niepew- 
ne losy ryzykownej wyprawy. Męża 
straciła przed laty. Pochłonęło go nie- 
ubłagane morze. Pozostał jej tylko 
„czarny Błażej“, o którego lękała się, 
aby go nie utracić. 

A on, jej jedyny Błażej, zdawał się 
nie dostrzegać matki, Iskrzącymi oczy- 
ma wyszukiwał na przystani innej twa- 
rzy — twarzy młodzinutkiej Joanny o 
błękitnych jak pogodne morze oczach. 
Kiedy już siadał na rufie szkunera i 
mocował się z podniesieniem grot — 
żagla — dojrzał nareszcie Joannę. Oto 
stała przyczajona po drugiej stronie 
przystani i lękliwie, jakby ukradkiem, 
żegnała go ruchem dłoni. Odpowiedział 
jej takim samym znakiem i oparty o 


rękojeść steru patrzył w jej stronę, 
póki gwałtowniejszy podmuch wichru 
nie położył szkunera na prawej burcie. 
Trzeba było walczyć z żywiołem. 
Wkrótce spienione fale zakryły przy- 
stań i patrzących za odjeżdżającymi 
ludz. 

Matka Tudor długo stała skroś wi- 
chru i deszczu. Z ręką podniesioną do 
oczu śledziła majaczące w dali kontu- 
ry statków, Jeszcze widziała wierz- 
chołki fok-masztów. Wreszcie i te zgi- 
nęły, rozpłynęły się w majaku chmur, 
rozbełtanych fal i dżdżu. 

Zziębnięta, na wskroś przemokła po- 
ruszyła się wreszcie, zrobiła długi znak 
kryża nad spienionym morzem i za- 
wróciła do chaty. Na brzegu przystani, 
gdzie stała maleńka kapliczka św. Mi- 
kołaja, patrona żeglarzy, matka Tudor 
natknęła się na bladą, zapłakaną Jo- 
annę, Dziewczyna na jej widok rzuciła 
się do ucieczki. Stara podniosła za nią 
zaciśniętą pięść. 

— Poczekaj, ty dziewko! Ja cię do- 
stanę jeszcze!.. 

Chciała zakląć, 
wargi, aby Boga nie obrazić, 


ale zagryzła tylko 
Skiero- 


wała się do kościółka na skraju osady, "* 


gdzie już schodziły się rybaczki aby wy- 
słuchać Mszy świętej za pomyślność 
wyprawy. Kapłan, siwy st4ruszek, wy- 
szedł ze Mszą św. Popłynęły szepty mo- 
dlitw za tych, co teraz na morzu wal. 
czyli z falami i złym wichrem, 

Stara Tudor nie mogła się skupić. 
Chciała się modlić, a nie potrafiła. 
Spotkanie z Joanną wzburzyło ją do 


— 
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głębi. Wydało jej się, że jest najnie- 
szczęśliwszą z matek, 

Jedno tylko miała dziecko, tego Bła- 
żeja i — opętała go ta „dziewka“, jak 
nazywała w myślach Joannę. Wpraw- 
dzie urodziwa była nad podziw, ale też 
nie posiadała nic więcej. Sierota, przy- 
błęda Bóg wie skąd, tułała się. I ta nę- 
dzarka śmiała zawrócić w głowie jej 
synowi, rybakowi — który miał wła- 
sna chatę, piękny szkuner i dostatni 
Sprzęt rybacki! Matka Tudor pragnęła 
dla syna innej żony, — posażnej i jak 
mawiała „z dobrego domu“. Obiecywa- 
- ła sobie bardzo wiele, roiła różne pla- 
ny, a tu masz taki los! Diabeł skusił 
tego Błażeja, że zadurzył się w takiej 
nędzarce. I nie tylko, że zadurzył Się, 
ale dopuścili się oboje czegoś więcej... 
Joanna chyba będzie znieć dziecko... 
tak wszyscy mielą jęzorami w osadzie. 
“egg dziecko — Błażeja! Czekaj, ty... 


Stara żuła najstraszliwsze obelgi na 
dziewczynę, obmyślała zemstę, 
przecież opamiętała się. że jest w koś- 
ciółku. Szłoch targnął jej piersią, Upa- 
dła na kamienną posadzkę i łzami nrze- 
praszała Boga za złe myśli Powoli 
uspakajała sie. 

Kiedy podniosła głowę, wzrok jej 
dojrzał tuż obok ołtarza zapłakaną 
twarzyczkę Joanny. Dziewczyna była 
zatopiona w modlitwie, a blada twarz, 
okolona wianuszkiem  złocistvch wło- 
sów. wydawała się jeszcze piękniejszą. 

Jakiś spokój spłynął do Serca matki 
Tudor. Po raz pierwszy patrzyła bez 
złości, bez gniewu, na Joannę. Coś, 
jakby wyrzut, ugryzło ją pod sercem, 
że przez tak długi czas prześladowała 
tę biedną dziewczynę, że nie pozwala- 
"ła synowi poślubić jej, że z fanatycz- 
nym uporem stawała w poprzek ich 
szczęścia. | 7: 

Jeszcze żarliwiej poczęła się modlić. 
Pomyślała. że gdv Błażej wróci z poło- 
wów — pobłogosławi już chyba tej ich 
miłości i powita Joanne jako synową. 

Lecz w tej samej chwili straszliwa 
myśl wyległa się w mózgu. 

— A jeśli Błażej nie wróci? Jeżeli 
zginie. jak zginął jego ojciec i starsi 
bracia ?.., Co wówczas będzie z tą bied- 
na dziewczvną ... 

I jasno już uzmysłowiła sobie, że na 
nią spada wyłącznie całv ciężar odpo- 
wiedzialności za dziewczęcą tragedię. 
Ona bowiem nie dozwalała na związek 
dwojga młodych. ona przysięgała Joan- 
"nie zemstę i starczą pieścią wygraża- 
ła jej przy każdym spotkaniu... 

Po nabożeństwie, smagana rozszala- 
łym wichrem, zatrzymała się przed 
kościółkiem, Czekała na Joanne z ja- 
kimś nowym i nagłvm postanowieniem. 
Dziewczyna wychodziła ostatnia. Doj- 
rzawszy matkę Tudor, zrobiła ruch jak- 
bv chciała uciekać, Ale stara łagodnie 
ujęła ią za rękę i przycisnęła do piersi, 

— Przebacz, Joanno... Jeśli Błażej 
wróci, będziesz moim drugim dziec- 
kiem... I ty — i to maleństwo, które 

przvjdzie na świat... 
= Odwróciła sie raptownie. aby ukrvć 
wzruszenie, Puściła dłoń dziewczyny i 
wstvdząc się swej słabości odeszła 
szybkim krokiem w stronę chaty. 

A w chacie wiało vustką i milcze- 
niem. Nie było dla kogo warzyć stra- 
wy, nie było nikogo by zamienić choć 
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słowo. Matka Tudor zapatrzyła się w 
umęczoną twarz Chrystusa na Szczer- 
niałym krzyżu i powierzając Mu swój 
ból modlła się długo w noc. 

Następnego dnia wszystkie rybaczki 
ciągnęły do portu, -aby wypatrywać 
rychłoli zobaczą ponad grzbietami 
zbełtanych fal maszty powracających 
szkunerów. Wiatr osłabł znacznie, roz- 
kołysane jednak morze pieniło się 1 
kotłowało w dalszym ciągu. Długo wy- 
glądały daremnie, wreszcie około po- 
łudnia matką Tudor pierwsza dostrze- 
gła powracającą flotyllę, Okrzyk rado- 
ści wydarł się z piersi kobiet, 

Lecz długo jeszcze musiano czekać, 
zanim statki zdołały zbliżyć się do por- 
tu. Rozdąsane fale zdawały się igrać a 
rybackimi łupinami, rzucały nimi po 
garbach spienionej kipielii — myślał- 
byś, że nie dopłyną do brzegu. A jed- 
nak człowiek silniejszy jest od rozsza- 
lałego żywiołu, da radę wiatrom i bu- 
rzy — i jeśli sam nie zginie w odmę- 
tach, odniesie zwycięstwo. 

Kobiety liczyły: 

— Jeden, dwa, trzy... 

W morze wyruszyło dwadzteścia 
Szkunerów, Czy aby wszystkie wraca- 
ją? Tak, nie mylą się jest tylko 
dziewiętnaście. Jeden musiał zatonąć... 
Ale czyj?... Matka Tudor zamarła, jak 
żona Lota zmieniona w słup soli Jej 
oczy poznały już dawno... To brak ło- 
dzi Błażeja! Już nie zobaczy jedynego 
syna... Pochłonęło go na zawsze okru- 
tne' morze... 

Przybiły statki do mola, Cumowano 
łodzie. wynoszono bogaty połów i po- 
targane przez burzę sieci. Do .matki 
Tudor nie podchodził nikt... Wiedzieli 
wszyscy, Błażeja szkuner zatonął... 

Wreszcie mały port rybacki opusto- 
szał zupełnie. Zmęczeni i przemoczeni 
rybacy grzali się już przy ogniskach 
chat. Jeno skroś zapadającego wcześ- 
nie zmroku  sterczała niema postać 
matki Błażeja. U jej któp szlochała 


bezsilna Joanna, A morze wyło, jakby 
na urągowisko rozpaczy ludzkiej. Bia- 
łe mewy kwiliły żałośnie, 

Noc już była kiedy ocknęła się wre- 
szcie z odrętwienia matka Tudor, Pie- 
szczotliwym ruchem objęła Joannę | 
ciągnęła za sobą. 

— Córko moja... pójdźmy do chaty... 
Błażej już nie wróci... Ty będziesz mo- 
jm dzieckiem... Bóg nas pocieszy!.... 

Przytulone do siebie weszły do mil- 
czącej, zimnej chaty. Przed obrazem 
Madonny z Lourdes płonął migotliwy 
płomyczek lampki oliwnej. Chrystus 
rzeźbiony ręką normandzkiego rybaka 


_konał na drzewie krzyża.. 


Niewiasty zaczęły się modlić. W mo- 
dlitwie usiłowały znaleźć pociechę i za~. 
pomnienie. 

Minęły trzy długie dni. które bólem 
żałoby spowiły chatę matki Tudor. Jo- 
anna nie vłakała już, bo zdawało się, 
że zbrakło jej łez, W całej osadzie ża- 
łowano wesołego, poczciwego Błażeja, 
który miał podzielić tragiczny los ojca 
i braci, 

Czwartego dnia o wczesnym świta. 
niu do mola maleńkiego portu rybac- 
kiego przybił pękaty holownik z Ca- 
lais. Grupa marynarzy z pośpiechem 
zdążała w stronę osady. Marynarze 
prowadzili pod ręce mężczyznę w ubra- 
niu rybackim i skórzanej ziujwestce 
na głowie. Ludzie a zaciekawieniem 
wybiegli z chat, 

— Patrzcie! Prowadzą Błażeja Tu- 
dor! Ależ to Błażej!... Zdołał się urato- 
wać! 

Rzeczywiście był to Błażej — żywy 
i zdrowy, jedynie trochę osłabiony po 
przebytej kąpieli w falach niegościnne- 
go morza. Uratowany został przez za- 
łogę holownika z Calais, przepływają- 
cego w czasie burzy w pobliżu miej- 
sca, gdzie zatonął rybacki szkuner, 

Szczęście jasnym słońcem zabłysło w 
chacie matki Tudor i Joanny, 

Krzysztof Bernard Caban. 


Zdrowaś Maryjo... 


Piękną jest liturgia kościelna w cza- 
sie adwentowym. Po Panu Jezusie pier- 
wszą osobą w nabożeństwach adwento- 
wych jest Najświętsza Maryja Panna, 
Ona zostając Matką  przyobiecanego 
Mesjasza, pierwsza wiedziała o ry- 
chłym Jego przyjściu, Ona stała się 
współpracowniczką Syna swego w dzie- 
le Odkupienia ludzkości, 

W czasie adwentowym w kościołach 
naszych odprawiana jest wczesnym 
rankiem uroczysta Msza święta o Mat- 
ce Boskiej zwana „Roratami”, Na ol- 


tarzu pali się wtedy siódma świeca, 
ozdobiona błękitną wstęgą, Symbol 
„Gwiazdy zarannej”. Przypomina ta 


świeca osobę Niepokalanej Panienki 
Maryi. We Mszy św. roratniej kapłan 
śpiewa Ewangelię o  Zwiastowaniu 
Matce Najświętszej przez Archanioła 
Gabriela narodzenie Zbawiciela świata, 
Jezusą Chrystusa. 

Tę wielką i radosną chwilę Zwiasto. 
wania rozważamy w modlitwie „Zdro- 
waś Maryjo', zwanej „Pozdrowieniem 
Anielskim'. Jest ona najpiekniejszą 
modlitwą do Najświętszej Maryi Pan- 
ny, i składa się z trzech części: 1) po- 
zdrowienia Archanioła Gabriela, 2) po- 
zdrowienia św. Elżbiety i 3) modlitwy 
Kościoła świętego, 

W modlitwie „Zdrowaś Maryjo" wiel. 


bimy i błagamy -o orędownictwo Tę, 
która jest Matką Chrystusową i którą 
Zbawiciel ustanowił także naszą Mat- 
ką, gdy na krzyżu rzekł uczniowi: 
„Oto Matka twoja“. (Jan 19, 27). 

Archanioł Gabriel w czasie Zwiasto- 
wania pozdrowił Matkę Najśw. słowa- 
mi: „Zdrowaś Maryjo, łaski pełna, Pan 
z Tobą, błogosławionaś Ty między nie- 
wiastami*. W imieniu Boga pozdra- 
wia Archanioł Gabriel Niepokalaną 
Dziewicę. Choć bowiem była  „poślu- 
biona mężowi", w panieństwie trwala, 
gdyż na chwałę Bożą ślub czystości 
uczyniła, Za Aniołem Pańskim powta- 
rzamy i my te słowa, tak, że wznoszą 
się one do stóp Matki Bożej wiele mi- 
lionów razy dziennie, 

„Łaski pełna“ rzekł jeszcze Anioł, Sło- 
wa te wyrażają, że Najświętsza Maryja 
Panna za szczególniejszym przywile- 
jem Bożym była wolną od grzechu. 
pierworodnego i przez Ducha Świętego 
obdarzona została wieloma łaskami, 
Od wieków była przeznaczna na Matkę 
Zbawiciela, Dzięki temu była otoczona 
taką opieką i tak tajemniczym działa- 
niem Ducha Świętego, jak żaden Anioł. 
ani żaden Święty Pański przed Nią ani 
po Niej. Ona jedyna z ludzi nie popeł- 
niła w całym swym życiu nawet naj. 
mniejszego grzechu powszedniego. 


Słowa: „Pan z Tobą“ wyrażają, że 
Pan Bóg jest najściślej złączony z Ma- 
ryją Dziewicą, jako Matką Jezusa 
Chrystusa. Pan Bóg jest ze wszystki- 
mi ludźmi, którzy pełnią wolę Jego, 
ale z Maryją jest w sposób szczegól- 
nie nadprzyrodzony, Pozwolił Jej bo- 
wiem począć Tego, który, jak mówi 


św, Piotr: „Nosi świat cały; porodziła . 


Tego, który daje życie; karmiła Tego, 
który karmi stworzenia wszystkie", Po 
śmierci zaś wziął Jezus do nieba nie 
tylko Jej duszę, ale i Jej ciało, a Ona 
stała się Królową Aniołów i Wszyst- 
kich Świętych. f 
Archanioł Gabriel kończy swe poz- 
drowienie Maryi słowami:  „Błogosła- 
wionaś Ty między niewiastami' zazna- 
czając, że Najświętsza Maryja Panna, 
jako Matka Syna Bożego, przewyższa 
swoją godnością wszystkie niewiasty i 
dlatego niebo i ziemia po wszystkie wie- 
ki chwalić będą Jej imię, Bo Matka Bożą 
dała śwatu Zbawiciela. Wyvzwoliła przez 
to świat od klątwy grzechu pierworod- 
nego. Toteż błogosławią Ją i wysławia- 
ją Aniołowie i Święci Pańscy, i ludzie, 
Błogosławiła Ją i Boskiego Jej Syna 
wkrótce już po .Zwastowaniu Aniel- 
skim św. Eiżbieta, 


. Chrzciciela, „napełniona Duchem Świę- 


tym“, która przybywającą Maryję po- 
witała słowami: „Błogosławionaś Ty 
między niewiastami i błogosławion 
Owoc żywota Twego". (Łuk, 1 41). 

Widzimy tedy, że pierwsza i druga 
część modlitwy, zwanej Pozdrowieniem 
Anielskim, zostały dosłownie wypowie- 
dziane przez wysłanników niebios, 

Trzecią część przed wielu wiekami 
dodał Kościół święty. W tej to części 
zwracamy się do Matki Bożej z błaga- 
niem o pomoc i orędownictwo: ,Świę- 
ta Maryjo, Matko Boża, módl się za 
nami grzesznymi, teraz, i w godzinę 
śmierci naszej, Amen“, Jak dziecię, 
które, gdy zawini, chroni się pod opie- 
kę matki przed słusznym gniewem 
ojca, tak i my z największą ufnością i 
miłośelią prosimy o wstawiennictwo 
Matki Najświętszej, Prosimy Ją, by 
była nam Opiekunką i Matką przez ca- 
łe nasze ziemskie życie, a Szczególnie 
w godzinę śmierci. Bo „nie masz w 
Niej nic surowszego, nic straszliwego, 
wszystka jest łaskawa i dobra“ — mó- 
wi św. Bernard, wielki czciciel Matki 
Najświętszej. I mówi jeszcze: „Od wie- 
ków nie słyszano, aby ktoś, uciekają- 
cy się pod Twoją obronę... został od 
Ciebie kiedy opuszczony”, Dlatego, 
jako Jej dobre dzieci, uciekajmy się 
do Niej z całą ufnością i pozdrawiaj. 
my Ją jak najczęściej słowami: 
„Zdrowaś Maryjo!“ 

Nie ustawajmy przeto w modłachi o 
pomoc Maryi i potrzebach duszy i cia- 
ła naszego. Prośmy Ją o wytrwanie w 
dobrym j o łaski nam potrzebne do Ży- 
cia codziennego. Starajmy się naślado- 
wać Jej cnoty, którymi Ona oznaczała 
się za życia ziemskiego. —— 

Ona jest naszą najlepszą Matką. Nie 
odmówi nigdy naszym prośbom. Nie 
ustawajmy więc w modłach do Niej — 
Niepokalanej -—— do Jej Macierzyń. 
skiego Serca. Ona pomocy nam nigdy 
nie odmówi. Przeprowadzi nas szczę- 
Śliwie przez to ziemskie życie, a w go- 
dzinę śmierci naszej okaże się Najlep- 
szą Matką i zaprowadzi nas do Syna 
swojego w niebie, 

Marian Jamrozik. 


» 
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LEKCJA i EWANGELIA. 


na czwartą niedzielę Adwentu 
(1 do Koryntian 4, 1—5) 


Bracia: Tak niechaj każdy nas uwa- 
ża za sługi Chrystusa i włodarzy Bo- 
żych tajemnic, A od włodarzy już tu 
żąda tego, aby każdy z nich okazał się 
wiernym, Wszakże co do mnie, naj- 
mniejsza to rzecz, czy będę przez was 
sądzony, czy Drzez sąd ludzki, nawet 


zresztą samego siebie nie sądzę. Do ni- 
czego się bowiem nie poczuwam, ale 
przez to nie jestem usprawiedliwiony, 
gdyż sądzią moim jest Pan, który uja- 
wni zamysły serc: a wtedy każdy znaj- 
dzie pochwałę u Boga. 


(Św. Łukasz 3, 1—6) 


Roku piętnastego panowania Tybe- 
riusza, gdy Piłat Poncjusz zarządzał 
Judeą i Herod był tetrarchą Galilei, a 
Filip, brat jego, tetrarchą Iturei j kra- 
iny Trachonickiejj gdy Lizaniasz był 
tetrarchą Abileny, za najwyższych ka- 
płanów Annasza i Kajfasza stało się 
słowo Pańskie do Jana, Zachariaszo- 
wego Syna, na pustyni, I przyszedł do 
całej krainy Jordanu głosząc chrzest 


Jak zdobyć 


Zdarza się, àe w ciemnościach elek- 
trycznie oświetlonego miasta, dwie oso- 
by na siebie wpadają wzajemnie się 
rozbijając; jedna z nich śmiechem wy- 
bucha, druga klnie i odchodzi z miną 
zagniewaną nietylko na magistrat, ale 
na świat cały, Sytuacja dla obu osób 
jednakowa, reagowanie zupełnie inne. 
Otóż w ciągu dnia, ileż mamy takich 
drobnych przykrości, które odbiły się 


lekko od naszego dobrego” usposobie- , 


nia, a wtłaczają się jak szpilki w nasz 


zły humor, 


Szczęśliwe usposobienie, oto tajem. 
nica szczęścia, 

Bajka wschodnia powiada, że Kalif, 
wielki władca muzułmanów, trapiony 
był raz dziwną chorobą. Zjechali do 
Bagdadu co najsławniejsi doktorzy ra- 
dzić, jakby go wyleczyć. Myśleli długo, 
wreszcie orzekli że Kalifa jedno ura- 
tować zdoła: oto niech przywdzieje na 
siebie koszulę człowieka szczęśliwego. 
Rozbiegli się dworzanie po całym pań- 
stwie rozległym na poszukiwania. Za- 
chodzili do ludzi bogatych, sławnych, 
dostojnych, zachodzili do młodych, pię- 
knych, zdrowych i pytali: „Jesteście 
szczęśliwi ? — dajcie koszulę, która ma 
uratować Kalifa“. Lecz wszędzie sły- 
szeli jedną odpowiedź: „Nie, nie je- 
stesmy szczęśliwymi". Pomartwili się 
bardzo dworzanie, gdyż pana swego 
szczerze kochali, Smutni więc, wraca- 
ją ku pałacowi, aż tu słyszą, gdzieś z 
odległego pastwiska dobiega piosnka 
taka radosna, że aż im w duszy powe- 
selało. Biegną co żywo do pastuszka i 
z nadzieją skrytą pytają: „Jesteś 
szczęśliwy ? — „O, i jak jeszcze”, brzmi 
śmiała odpowiedź. „Dajże więc koszu- 
lẹ, wołają ucieszeni, uratujesz Kali- 
fa“. „Chciałbym bardzo, odpowie chło- 
piec, ale nie mam koszuli, nie stać mnie 
na to". 


- m mn ME nz 
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pokuty na odpuszczenie grzechów; ja- 
ko napisano w księdze mów Izajasza 
Proroka: Głos wołającego na pustyni: 
Gotujcie drogę Pańską, torujcie ścież. 
ki Jego. Wszelka dolina będzie wypeł.- 
niona i każda góra i wzniesienie zniżo- 
ne będą. Krzywe drogi staną Się pro- 
ste, a ostre wygładzone będą i każdy 
człowiek ujrzy zbawienie Boże. (Iz. 40, 
3—5). 


SZCZEŚCIE ? 


Chlopak tak ubogi, że nawet koszul 
pie posiadał był szczęśliwy, bo miał 
szczęśliwe usposobienie. Na czym ono 
polega? — Szczęśliwe usposobienie jest 
to umiejętność widzenia jasnych stron 
życia i zdolność radości. 

Doprawdy bywają osoby, które nie 
potrafią się martwić, jak bywają po- 
tworne osoby, które nie potrafią się 
cieszyć. Ludzie, powiada poeta, szczę- 
ścia szukają dokołe, tam gdzie nigdy 
nie bywa. 


Trwonią życia dzień jasny 
Na zabiegi i żale, 

Tylko w piersi swej własnej 
Nie szukają go wcale. 


Szczęśliwe usposobienie w dużej mie- 
rze zależy od temperamentu, jest skar- 
bem natury, ale kto go z przyrodzenia 
nie posiada, może go zdobyć, można 
skierowywać uwagę na te drobne ja- 
sne chwile, których w życiu mnóstwo, 
a przechodzą niespostrzegane. 


Kto umie za jedno dobrodziejstwo być 
wdzięcznym, ten ich więcej otrzyma. 
Seneka 


Kto świadczy dobrodziejstwo, aby za 
nie otrzymać wdzięczność, ten jest han- 
dlarzem, nie dobroczyńcą. 


Dobry człowiek i wtedy okazuje 
wdzięczność, gdy już od swego dobro- 
czyńcy więaej spodziewać się nie może. 


Religia Chrystusowa nakazuje do- 
brem za złe oddawać, tym bardziej do- 
brem za dobre, wdzięcznością za do- 


brodziejstwo, 
Grati estote! powiedział św, Paweł. 
Gedankien. 


Weżeli chcesz otrzymać „Ład Boży” na luty 1953 r. wpłać 
a BJ blankiełem PKO lub przekazem pocztowym przed 15-ym 
” _ słycznia zł, 2.— lub na kwartał zł. 6.— na konto VI-231/110 


P. P.K. „Ruch”' - Bydgoszcz, zaznaczając na odwrocie blan- 
kietu „Ład Boży” — prenumerała. 


DLA KOBIET 


Największa milość 


Matka — to najpiękniejsze, najbar- 
dziej zaszczytne ze wszystkich słów, a 
_ miłość macierzyńska jest tak czysta i 
-= wzniosła, że Boski Zbawiciel rozkosze 
tej miłości przedstawił nam jako obraz 
Szczęścia niebiańskiego w wieczności, 
„Serce twe —- powiedział Chrystus — 
rozraduje się jako serce matki, a nikt 
nie wydrze tej miłości“. Nie ma na 
świecie uczucia wznioślejszego, pięk- 
niejszego i bardziej bezinteresownego, 
skłonniejszego do najofiarniejszych po- 
święceń — niźli miłość macierzyńska. 

Gdy Bóg chciał zwrócić do siebie 
dusze błądzące. wołał w Starym Testa. 
 mencie: „Pójdźcie do mnie! Jako mat- 

ka pieści i pociesza swe jedyne dzie- 
ciątko, ja was tak pocieszę i ja was 
nosić i karmić będę, na mym łonie, 
na mych kolanach jako matka“ (Izaj. 
66, 12—14). 

Pismo św. w ogóle miłość macie- 
rzyńską podaje jako odbicie miłości 
Boga do rodzaju ludzkiego i Jego tro- 
skliwości o nas. Miłość macierzvńska 
jest obrazem miłości naszego Odkupi- 
ciela do ludzi. | 

W uczuciu macierzyńskim tkwi pier- 
wiastek Boski. Serce matki jest naj- 
piękniejszym dziełem rąk Boga, a wy- 
pływające z tego serca uczucie pocho- 
dzi z dobroci nieskończonej Stwórcy. 


Miłość macierzyńska 'sławią najgło- 
Śreejsi pisarze całego Świata, podno- 
sząc bezgraniczne poświęcenie matki, 


zapominającej o sobie w obliczu nie- 
bczpieczeństwa zagrażającego jej dzie- 
cięciu, gotowej życie własne położyć 
dla ocalenia swego maleństwa, E 

Piotr de Coulevain w książce p. t. 
„Nieznana wyspa“ opisuje balladę Ri- 


„Krzysztof Bernard Caban 


chepina nazwaną „La Glu“. Ta balla- 
da doskonale i w sposób może najbar- 
dziej wymowny charakteryzuje duszę | 
serce matki. Posłuchajmy jej! 

Oto kochanek obawiając się, by nie 
utracić pięknej Glu, na jej żądanie za- 
bija matkę, wydziera matczyne serce 1 
niesie je okrutnej kochance. Lęcz bie. 
gnac w pośpiechu, upada na kamieni- 
stej drodze i upuszcza serce. I oto Sły- 
chać, jak ono — to serce matki — to- 
cząc się w pyle drogi, mówi głosem 
pełnym łez i tkliwości: 

— Czy aby nie zrobiłeś sobie co złe- 
go. moje dziecko ?.., 

A znakomity pisarz francuski Guy 
de Maupassant w noweli zatytułowanej 
„Silna jak śmierć“ tak pisze o miłości 
matczynej: ` ` 

„Matkę kocha się prawić bezwiednie, 
nie zdając sobie sprawy, bo to prze- 
cież tak naturalne, jak życie samo. I 
człowiek nawet nie dostrzega jak głę- 
boko sięgają korzenie tej miłości — 
aż dopiero w chwili rozłąki ostatniej“... 

Jeden z pisarzy niemieckich ubiegłe- 
go stulecia mówił o matce: - 

„Matka jest to owa słaba i wątła 
istota, cudownym przywilejem Ściśle 
złączona z Bogiem i wybrana do nosze- 
nia w swym łonie, do karmienia swym 
mlekiem istot tajemniczych, przezna- 
czona do posiadania tegoż Boga w 
chwale Jego wieczności. Piękną jest í 
świętą korona macierzyńskiej godno- 
ści, korona z niebios pochodząca. Bóg 
sam ją składa na czole matki j nic nie 
yrzyćmiewa jej blasku, Zapytaj matki, 
czy zamieniłaby swoje szczęśliwe ma- 
cierzyństwo na jakiekolwiek zaszczyty 
i łaski“? 


Tysiąciecie Awicenay -lekarza i iiiozoia 


Wszystkie narody cywilizowane, do- 
ceniające dorobek wielkich uczonych i 
myślicieli w dziedzinie kultury ogó!no- 
ludzkiej, obchodzą w roku bieżącym 
tysiączną rocznicę urodzin Awicenny, 
największego z lekarzy i filozofów 
Wschodu. Jest to przede wszystkim ju- 
bileusz kultury świata arabskiego, ze 
względu jednak na genialność cpokxo- 
wych osiągnięć naukowych Awicenny 
oraz rolę, jaką odegrały zdobycze jego 
twórczości w kształtowaniu się i roz- 
woju nank filozoficznych i przyrodni- 
czych — a zwłaszcza medycyny, rocz- 
nice tę obchodzą wszystkie narody cy- 
wilizowane. 

Kto to był Awicenna? 

Awicenna był Persem, a ściślej mó- 
wiac synem narodu tadżyckiego. Uro- 
dził sie w Bucharze, stolicy państwa o 
tej samej nazwie, które do historii 
przeszło jako starożytne państwo Sa- 
manidów. 

Prawdziwe nazwisko Awicenny, uży- 


wane do dziś na całym Wschodzie, 
METRY PRZ GUMA e zems ` 
SENGE S LA A -TD 30 Ż Y 


) sobie za 


brzmi Abu-Ali.Husejn-itn-Sina. Ucze- 
ni średniowieczni, którzy dokonywali w 
Europie licznych tłumaczeń jego dzieł 
lekarskich i filozoficznych, nadali wy- 
razom Ibn-Sina (syn Siny) brzmienie 
najpierw Awen-Sena, a później zlaty- 
nizowano je na Avicenna, 

Mając lat 18 młody Husejn  zgłębił 
już dokładnie filozofię Arystotelesa, 
opanował zasób ówczesnych nauk przy- 
rodniezych i medycznych — zyskując 
sobie sławę najlepszego lekarza w Bu- 
charze. W tym czasie zachorował cięż- 
ko emir Noe Mansur, władca państwa 
Samanidów, a kiedy lekarze padworni 
okazali sie bezradni, wezwano do łoża 
emira Awicennę, Młodzieniec wkrótce 
wyleczył emira, a kiedy władca chciał 
go obdarować złotem i godnościami, 
Ibn-Sina poprosił skromnie tylko o 
jedno: Na 

— Pozwól mi, panie, korzystać z 
książek w twojej bogatej i słynnej bi- 
bliotece. Chcę zgłębić nauki. których 
jeszcze nie znam... i 

I Husejn czerpał z bogatych zbio- 
rów królewskiej biblioteki stawiając 
cel werset arabski: „Jeśli 
chcesz znaleźć Prawdę i Mądrość, szu- 


kaj nauki od-kolebki aż do grobu”. 

Spokojne lata tego „szukania nauki“ 
i prowadzenia badawczych prac w za- 
kresie nauk przyrodniczych przerywa 
Awicennie śmierć ojca, a następnie w 
roku 1001 najazd wojenny, który kła- 
dzie kres państwu Samanidów. 24-let- 
ni filozof i lekarz z ugruntowaną już 
sławą opuszcza rodzinną Bucharą aby 
do niej już nigdy nie wrócić, Udaje się 
najpierw do Chorezmu, gdzie przeby- 
wało podówczas wielu wybitnych uczo- 
nych, jak mp. późniejszy Słynny astro- 
nom Biruni. Zagrożony przez szacha 
— satrapę Mahmuda z Gazmy puszczą 
Się na dalszą tułaczkę do Iranu, gdzie 
znajduje przytułek na dworze księcia 
Hamadanu. Tutaj młody uczony roz- 
wija intensywną pracę twórczą, Po 
wielu uwieńczonych powodzeniem ba- 
daniach anatomicznych i medycznych 
pisze szereg wybitnych prac z zakresu 
postępowej medycyny i farmakologu. 
Jako pierwszy lekarz na świecie zale- 
ca stosowanie diety, sportu i kąpieli 
słonecznych. Wprowadza filtrowanie 
wody do picia i uczy stosowania zasad 
higieny. 

Ce ludzkość zawdzięcza Awicennie i 
jaki jest jego dorobek naukowy? 

Twórczość wielkiego uczonego Wsch- 
du jest impnująco rozległa i niezwykle 
bogata. Wyraża się ona liczbą ponad 


1500 różnych prac i rozpraw w języ- 


kach irańskim i arabskim z dziedz'ny 
filozofii astronomii, fizyki matematy- 
ki, językoznawstwa i takich nauk 
przyrodniczych, jak: geologia, minera- 
logia i medycyna, 

Najważniejsze dzieło filozoficzne, to 
18-tomowa „Księga uzdrowienia du- 
szy“, po arabsku „Kitab asz-szifa“, 
stanowiąca istną encyklopedię filozofi- 
czną i będąca po dziś dzień przedmio- 
tem badań i rozważań. Awicenna jako 
filozof pozostawał pod wyraźnym wpły- 
wem Arystotelesa, częściowo także hol- 
dował neoplatonizmowi, Jednak mimo 
tych niewątpliwie silnych wpływów 
wnikliwy umysł bucharskiego myślicie- 
la potrafił dokonać wielu całkiem no- 
wych osiągnięć o znaczeniu epokowym. 

Największą jednak sławę i rozgłos 
na miarę światową zdobył Awicenna 
swym „Kanonem medycznym“ (Ka- 
nun fit-tibb), pomnikowym dziełem z 
zakresu lecznictwa, napisanym w 32 
roku życia, Wyprzedzając o całe stule- 
cia europejskich uczonych, Awicenna 
stworzył prawdziwą encyklopedię le- 
karską, książkę — która przetłumaczo- 
na w 200 lat po jej napisaniu na łaci. 
nę — stała się głównym i nieodzoww. 
nym podręcznikiem studentów ówcze- 
snych akademii lekarskich nie tylko na 
Wschodzie, ale i w całej Europie, gdzie 
jej autora nie nazywano inaczej jax 
„princeps medicorum' — książę leka- 
rzy. W Polsce „Kanon medycyny" wy- 
kładany był na Akademii Krakowskiej 
aż do czasu reformy  Kołłątajowskiej 
pod koniec XVIII wieku. Dochowałv się 
także liczne egzemplar łacińskich 
tłumaczeń dzieł Awicenny, które moż- 
na oglądać na wystawie starodruków 
w Bibliotece Uniwersyteckiej w War. 
szawie, 

„Awiceniański „Kanon“, aczkolwiek 
pisany bez raała tysiąc lat temu, stano- 
wił aż do naszych czasów przebogatą 
kopalnię wiedzy medycznej i farmako- 
logicznej. W dziele tym, zamykającym 
całokształt żmudnych dociekań j badań 


ş 


lekarskich, Awicenna dał najwierniej- 
szy opis anatomiczny człowieka (m. in. 
mięśni podtrzymujących oko), opisał 
szczegółowo objawy takich schorzeń i 
chorób, jak: zapalenie opon mózgowych, 
wrzody żołądka, zapalenie płcu, choro- 
by serca, zapoznał ludzkość z t. zw, ce- 
sarskim cięciem przy komplikacjach 
porodowych, wprowadził zasady psy- 
choterapii itd, 

„Kanon medycyny' to encyklopedia 

i podręcznik naukowy takich dziedzin, 
jak: anatomia i fizjologia człowieka, 
psychologia, chirurgia, farmakologia, 
hydroterapia, kosmetyka i higiena. 
, Po śmierci Awicenny na przestrzeni 
wieków dzieła wielkiego filozofa i le- 
karza przechodziły różne koleje losu. 
Szereg rękopisów zaginęło, wiele Zgo- 
rzało w płomieniach spalone z rozkazu 
zacofanego kalifa z Bagdadu. Fanaty- 
cy muzułmańscy chcieli zniszczyć do- 
robek Awicenny, Ale znaleźli się lu- 
dzie, którzy stanęli temu na przeszko- 
dzie. Taki np. sułtan Muhammed Tug- 
łuk w Indiach płacił za rękopisy Awi- 
cenny zawrotne sumy, a za samą 
„Księgę uzdrowienia duszy“ kazal wy- 
dać ze skarbca taką ilość ziota. która 
przekraczała dziesięciokrotnie wagę rę- 
kopisu, W Europie w XVI w, Medyce- 
usze rzymscy wykupywali przywiezio- 
ne ze Wschodu dzieła Awicenny i dru- 
kowali w języku łacińskim, Prawie trzy 
czwarte ogółu rękopisów, tj. około 
1.500 skryptów, przechowywane jest 
St w bibliotekach Konstantynopo- 
a. 

Na Wschodzie wielki bucharczyk zy- 
skał u potomnych obok nazwy 
„księcia medycyny“ — także zaszczyt- 
ny przydomek „dowód prawdy“. Bo 
Awicenna, aczkolwiek urodzony i wy- 
chowany w ciasnych ramach islamu 
potrafił wznieść się swym genialnym 


uraysłem poza krępujące go ramy, a- 


szukając prawdy „od kolebki aż do 
grobu“ twórczym dorobkiem całego ży- 
cia przyczynił się chlubnie do wzniesie- 
nia fundamentów gmachu kultury 
ogólnoludzkiej, 


Odbudowa kościctów 


Znamy wszyscy dobrze zniszczenia 
jayich dokonała ostatnia wojna, Dot- 
knęła ona również i świątynie wraz z 
ick wewnętrznym uposażeniem. Na ist- 
niejące przed wojną 64 kościoły war- 
szawskie okupant hitlerowski zniszczył 
prawie doszczętnie 55, W innych mia- 
Stach polskich jak Wrocław, Gdańsk 
zostały obrócone w gruzy przepiękne 
okazy architektury kościelnej. . 

Z chwilą organizowania państwowoś- 
cł i życia religijnego rozpoczęły się 
starania nad odbudową zniszczonych 
świątyń. Jeszcze w 1945 roku władze 
państwowe przeznaczyły na odbudowę 
świątyń na terenach zachodnich sumę 
28 milionów złotych. 

W roku 1946 dotacje Państwa na te 
cele doszły do sumy 82 miliouów ało- 
tych: 

W latach 1945—1949 
kościołów ze skarbu Państwa 
cono 500,890,759 zł. 

Ze szczególnym rozmachem ginęły 
gruzy dawnych kościołów warSzaw- 
skich. Społeczny Fundusz Odbudowy 
Stolicy w roku 1951 przeznaczył na te 
eele około miliona złotych, 

Ogółem państwową akcją pomocy w 


na odbudowę 
wypła- 


odbudowie oraz ratowaniu i zabezpie- 
czeniu zabytków architektury sakral- 
nej objęte było w latach 1945—1951 
510 świątyń, począwszy od wielkich bu- 
dowli katedralnych, a kończąc na licz- 
nych wiejskich kościołach i kaplicach 
drewnianych cennych zabytkach 
polskiej sztuki ludowej, 

Trudno wyrobić sobie pełny obraz 
wysiłku, jaki został podjęty w tej dzie- 
dzinie po wojnie. Obok obiektów obję- 
tych pomocą Państwa, liczne świątynie 
zostały odbudowane dzięki ofiarnemu 
wysiłkowi wiernych, duchowieństwa i 
władz kościelnych. 

Prawie wszystkie kościoły warszaw- 
skie zostały już odbudowane, Są to 
mianowicie: 26 kościołów zabytkowych, 
16 niezabytkowych i 10 nowych, któ- 
rych budowę rozpoczęto przed wojną. 
Odbudowano katedrę św. Jana, wykoń- 
czono już prawie najstarszą Świątynię 
Warszawy pod wezwaniem  Najświęt- 
szej Maryi Panny, 

W zeszlym roku praga Szeroko: do- 
niosła o uroczystym otwarciu katedry 
wrocławskiej. 

Sprawny i należyeie rozbudowany 
aparat konserwatorski roztoczył nad- 
zór nad wszystkimi zabytkami na tere- 
nie całej Polski, dzięki czemu fachową 
opieką otoczono 4,341 kościołów za- 
bytkowych. Przyniosło to wiele pięk- 
nych odkryć i powiększyło znacznie 
stan naszej wiedzy w dziedzinie histo- 
rii sztuki, j 

Współdziałanie w tej dziedzinie władz 
państwowych i kościelnych pozwoliło 
uratować cenne zabytki sztuki przed 
zniszczeniem i udostępnić świątynie dla 
służby Bożej. 


CHCIWIEC 


(Gegenda ludowa szwedzka) 


Żył raz pewien ziezamsżny lmiotek, obda- 
rzony liczną rodziną. Był tuk biedny, żo ma 
przednówku z powodu brsku zboża, żywił Gie 
gazyuami i kedłkami. Nieszczęśliwy udawał się 
po zapomogę do zamożnego sąsiada, alo prócz 
szorstkie? odmowy, ie więcej nie zyskiwał; 
prosił nawet o miuyząę zUdża na odrobsk, alə 
tej na próżno, Sirapiony OdINvWwą, pəwicxi 6-0 
znowu do lasu, szukał bedłok, bo Już późna 
jesienią grzybów nie było. 

taan pewnego zajęty szukaniem: nędazcg) 
pożywienia dia siebie i rodziny, spostrzegł ida- 
cego lusom daiwaie picunego Staruszka, (był 
to anioł Boży, xlo go XKmiotek nia poznal). 
Kiedak ukryty w gęstwinie, widział, jak sta- 
rzec, przyszodłszy do pobliskiej siaty, zapukał, 
mówiąc: „Drzwiczki, drzwiczki, otwórzcie się!" 
Jakoż ukryte dzwi otworzyły Sio, starusrok 
wszcdł, a drzwiczki zatrzacnęły Się sa nim, 
Po chwili wyszedł.i pomzja udał sią w strong 
z której przybył. 

Zaciekawiony  chłopek zbliżył sły wiody do 
owej skały i pukając, wyszeptał: „Drzwiczia, 
drzwiczki, otwórzcie się“. I, e dziwo, drzwi 
otwariy się! Wszcdi g?cbiej i stanął osłupia- 
ły, obaczył bowiem w Jaskini niezmierne bo- 
gactwa i usłyszał głos: „Bierz, ile chocez, als 
nie waż się przychodziś tu powtórnie". Zdjęł 
tedy z siehie kapote i nagarzył w nij tyla bo- 
gactw, ile zdołał unieść. 

Słońce już zaszło, zmrok zapudł, gdy pizy- 
szedł do domn, a nie umiejąc policzyć skar- 
bów przyniesionych inzczej, Jak przy pomocy 
miarki, której nio miał, wstąpił do #aziada, 
by ją pożyczyć. Sasind pożyczył mu chętnie 
tej miarki; rczynił to jednak nie tyle z dobro- 
go serca, ile raczej z ciekawości, myśląc sobie: 
„Skad ten ncdzarz mógł dostać eboża? dowiam 


=z 


stę, gdy mi miare odniesie". Nazajutrz zdziwił | 


się bardzo, gdy Ostukawszy przyniesioną mia- 
rQ, czy nie wyleci z niej jakie ziarnko zboża. 
spostrzegł wypadającego ze szpary złotego du- 
kata. Domyślił się tedy, że biedny jego sąsiad 


znalazł jakiś skarb. Chociaż był bardzo bogaty, 


to jednocześnie chciwy, i za wszelką cenę 
chciał się dowiedzieć, skąd ów ubogi kmiotek 
ma tyle złota. Zręcznie wybadał go, aż wresz- 
cie otwarcie upokorzył sią przed biednym S4- 
siadcm i prosi! go o wskazanie mu miejsea, 
gdzie sa owe ukryte skarby. 

Biedak milczał, 
zakazu, jaki usłyszał w jaskini, eż znudzony 
naleganiem wyznał, gdzie znalazł, ów skarb, 
lecz powiedział też, że ani ou więcej tam nie 
pójdzie, ani też nikomu nie radzi tam chodzić. 
Nie poinogły jednak prośby i tłumaczenia bie- 
dała. żądany bozzctw sąsiad tak mu się narzu- 
cał, aż wreszcie biedak wszązał mu 
miejsce w lesie. 

RMozpromieniony chciwies zabrawszy ze soba 
dużo worów i worków, na owa skarby, stanął 
przy sknla i śmiało zawołać: „Drzwiczki, Otwórz- 
cie się", Drzwi uchylity siQ. Wszedł, co prę- 
dzej do wnętrza, lecz na wstępie struchlnł z 
przerażenia, bo na niczmiernych skarbach le- 
żał rozciągnięty czarny pies i przemówit doń 


przejęty trwogą z powodu 


zaklęte 


ludzkim głosem: „Czy malo wczoraj nabrale 


pieniedzy? Czy nie mówiłea ci, abyś ta wię- 
cej nic przychodził?" Chciwiec przeraził się. w 
wodze wielkiej zwrócił się ku drzwiom, 2 
myślą o ucieczce, ale znalazł Je zamknięte. 
Trwoga zamieniła się w rozpacz... Czarny pies 
z przeraźliwymm wyciem rzucił się ku niemu, 2 
jasldnia wraz zo skarbami i skəpym sąsiadem 


zapadła 6ię w ziemię. 
w. B. 


CZY WIECIE, ŻE... 


Tardzo dobre wyniki w leczeniu zawału mie- 
Knia sercowege daje czeski preparat Pellenten. 
Hamuje on proces krzepnięcia krwi. Mogli- 
wość wyleczenia istnieje po rocznym stosowa- 
nin tego lekn. 


'tuberkulinç, wydziclaną przez prątki Kocha, > 


otrzymał po xraż pierwszy Polak Odon Bujwid, 
W patłowach ławie sardynek stosuje się apara- 
ty, które rejestrują ccho dźwięków, rozchodzą- 
cych sig w wodzie. Jak władomo dźwięki rcg- 
chodzą się w wodzie z szybkością około cztory 
razy większą, niż w powietrzu. Dźwięk, wy- 
ohodzącty zo źródła dźwięku, znajdującego 8lę 


‘na statku, dociera do ławicy ryb, odbija się I 


wraca jako echo podwodne. Z czasu, który 
upłynie od nadania sygnału do odbioru jego 
ceha, łatwo obliczyć odległość łuwicy ryb. 


APM 


Ludzie wdzięczni są jak urodzajne 
pole, które więcej oddaje, niż przy zx. 
siewie otrzymało. 

Gedankien. 
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Święty Saka 


saba urodził się w r. 439 niedaleko 


Cezarei w Kapadocji. 

Postanowił «siąść w klasztorze, co 

też uczynił, Rychło zasłynął prawdzi- 
wie wisiką świętością. 
„Wkrótce otrzymał od swych przeło- 
żonych upoważnienie do odwiedzenia 
Bwiętych miejsc w Palestynie i osiedle- 
nia się tam, Saba zapoznał się naj. 
pierw z regułą pustelniczą w jednym z 
klasztorów Jerozolimy, następnie rzu- 
ca Jerozolimę i szuka dla siebie inne- 
go miejsca, bardziej jeszcze oddaione- 
go od ludzi. 

W  klasztarze pozostaje Saba do 
trzydziestego roku życia — następnie 
otrzymuje pozwolenie na osiedlenie się 
w pustelni i przebywanie tam w samo- 
tności. I znów rozpoczyna życie pałne 
jeszcze cięższych umartwień, WW niedu- 
żej jaskini pięć dni tygodnia  przepę- 
dza poświęcając czas modlitwie, śpie- 
waniu psalmów i pracy fizycznej. Wy- 
platał dziesięć koszy dziennie, tak że 
w sobotę pięćdziesiąt odstawiał də kla- 
sztoru, Przez niedzielę pozostawał z 
braćmi aż do wieczora, 


Po śmierci Świętego [utyiniusza 


opuścił Saba pustynię i udał się na 
wzgórze, gdzie wznosiła się stara 
twierdza. Stamtąd dojrzał przepiękne 


miejsce, zeszedł i zamieszkał w grocie, 


5,8 — Ł A D 


która znajdowała się nad strumieniem, 
Aby wciągiąć dla siebie żywność i wo- 
dę, Saba przygotował odpowiednią ling 
z pętlą, która opadała do stóp skały 1 
służyła do podnoszenia ciężarów. 
Samotne ustronie Saby zaczęło z 


czasem Ściągać tłumy odwiedzających, . 


które ogiądały w sxupieniu ten wzór 
świętego życia į czerpały ze skarbu, 
jego natchnionej niebawem mądrości, 


Widząc rosnącą z dnia na dzień licz- 
bę swych uczniów Saba przeniósł się 
na prawy brzeg Cedronu, gdzie znajdo- 
wał się szereg jaskiń. Obszzrną grotę 
zamienił na kościół, Przychodził do 
niej jeden z okolicznych kapłanów, by 
odprawiać Mszę św. bowiem Saba 
miał tak wysokie mniemanie o godno- 
Ści kapłańskiej, że uchylał się od jej 
przyjęcia, Liczba pustelników wzrasta- 
ia stale, wkrótce zajętych było 150 
miejsc w jaskiniach po obu brzegaca 
rzeki. 

Zdarzyło się, że wśród pustelników 
zaczęło się szerzyć niezadowolenie. 
zwrócono się nawet do patriarchy je- 
rozolimskiego Sallustiusza z żądaniem, 
by przeznaczył dla nich zwierzchnika 
mniej surowego i bardziej oświecone- 
go. Patriarcha, znający zasługi Święte- 
go udał, że uznaje ich wywody i wez- 
wał go do siebie wraz z jego wspóltó- 
warzyszami. 

Sługa Boży, nie wiedząc o co chodzi, 
udał się na czele swych wyznawców do 


B.O 2 Y patriarchy. Do zgromadzonych przemó- 


wił patriarcha wskazując, że natchnie- 
niem Ducha Św. Sabę ustanawia jako 
przełożonego. Patriarcha oprowadził 
ich do klasztoru i poświęcił koś- 
ciół, który święty wybudował. By- 
ło to w roku 492. Wkrótce ten 
sam patriarcha mianował Sabę ge- 
nerainira supriorem = pustelników 
swej diecezji, podczas gdy swemu 
przyjacielowi, świętemu  Teodozjuszo- 
wi, powierzył troskę o wszystkich za- 
konników, którzy żyli wspólnie. Oby- 
dwaj byli prawdziwymi opiekunami i 
najlepszymi przyjaciółmi pustelników. 

Coraz bardziej rosła liczba tych, któ- 
rzy gromadzili się obok świętego. 

Niewielka grupa pustelników posta- 
nowiła zrzucić z siebie władzę Saby i 
oderwać innych pustelników od wia- 
dzy przeora, Saba dowiedżiawszy sięo 
ich tajemnych knowaniach sam się od- 
dalil mówiąc: „Trzeba walczyć z szą- 
tanami, a nie opierać się ludziom”, 

Udał się w okolice Transjordanii. 
Wszedł do jaskini i znużony głęboko 
zasnął, Tymczasem miejsce to było ja- 
skinią lwa, który wrócił za chwilę i 
znalaziszy nieoczekiwanego gościa wy- 
ciągnął go za poły sukni, jakby prosząc 
w ten sposób o opuszczenie lwiego 
mieszkania, Legenda mówi, że Saba 
obudził się i nie przerażony obecnością 
straszliwego towarzysza począł śpie- 
wać hymny, 

Lew zdawał się szanować modlitwę i 
oczekiwał u wejścia jaskini, kiedy mo- 
dlitwa zostanie ukończona, Gdy modli- 
twa przeciągała się zbyt długo, lew 
znów pociągnął zakonnika za suknię. 
Wówczas Saba odpowiedział ze słody- 
czą: „Jaskinia jest dosyć obszerna dla 
mnie i dla ciebie, możemy mieszkać w 
niej obaj. Jeżeli ci moja obecność nie- 
wygodna, poszukaj innego mieszkania, 
ponięważ jestem stworzony na obraz i 
podobieństwo Boga i nie powinienem 
ustępować ci miejsca“. Lew zdawał się 
rozumieć, bo odszedł -i zamieszkał w 
innej grocie. 

Po kilku latach nieobecności, gdy 
zbuntowani mnisi nie poprawili się, a 
nawet zyskali zwolenników, Saba po- 
stanowił przybyć do Jerozolimy i 
wziąć udział w uroczystościach poświę- 
cenia Grobu św, Buntownicy rozsze- 


rzyli pogłoskę, że ich dawny przełożo- 


ny został pożarty przez lwa i prosili o 
wyznaczenie innego na jego miejsce, 
Władza pospieszyła ich uspokoić pole- 
cając im wystąpienie, jeżeli nie chcą 
uznać powagi założyciela, 


I tak się też stało. Gdy sam Saba 
ogłaszał list patriarchy  pustelników, 
sześćdziesięciu odmówiło posłuszeństwa 
i wystąpiło. Później poruszeni szlachet- 
nością swego zwierzchnika powrócili, 


Gdy Saba załatwił sprawy, po- 
spieszył do klasztoru, gdyż czuł, że 
zbliża się godzina jego zgonu. Zdaw- 
szy sprawę ze swego posłaanictwa pa- 
triarsze jerozolimskiemu udał się, by 
umrzeć wśród swych braci. Wkrótce za- 
padł na zdrowiu. Patriarcha przybył go 
odwiedzić i zobaczył, jakie ubóstwo pa- 
nowało w jego celi. Polecił go prze- 
nieść do siebie, aby zapewnić mu wy- 
gody. Święty zgodził się przez posłu- 
szeństwo, lecz za parę dni, gdy widział, 
że zbliża się koniec, prosił by go od- 
nieść do celi, gdzie zmarł na rękach 
swych braci 5 grudnia 532 roku, w 
wieku 94 lat, W. 


